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Minister Barthuu w Warszawie
P.^emówlenie na bankiecie u min. B^cka 

Dostojny gość na grobie Nieznanego Żołnierza

Koniec konfliktu
polsko-czeskiego?

VI d n iu  w c z o ra js z y m , p rz e d  
w ieczo rem , ju k  by ło  w  p la n ie ,  m i­
n is te r  B a r th o u  p rz y b y ł do W at 
szaw y , w ita n y  b a rd z o  g o rą c o  
p rz e z  o lb rzy m ie  t łu m y  p u b lic z n o ­
śc i, c z e k a ją c e j d łu g ie m i s z p a le ­
ra m i d o k o ła  d w o rc a . P o  p o w ita  
n iu  w  s a ło n a c n  re c e p c y jn y c h  
m in . B a r th o u  u d a ł  s ię  do g m a c h u  
a m b a s a d y  f r a n c u s k ie j ,  g d z ie  z a ­
m ie sz k a ł.

W ie c z o re m  u  m in . B eck a  o dby ł 
s ię  ob iad , p o d c z a s  k tó re g o  w y ­
g ło szo n o  n a s tę p u ją c e  p rzem ó w ie ­
n ia .

P rz e m ó w ie n ie  m in . B e c k a
„Panic  M inistrze!
Niećh m i wolno będzie w yrazić 

radość, jaką odczuwam, w ita jąc  dziś 
u  a s  M in istra  Spraw  Z agran .cz- 
nych “Y ancji, p aństw a  zaprzy jaźn io ­
nego i sprzym ierzonego, z k tórem  
łączą nas w ięzy daw ne i tradycyjne, 
oraz potężne i pokojowe przym -erze. 
J e s t  ni również szczęśliwy, że m ogę 
powitać w  Panu, P an ie  M inistrze, 
w ybitnego m ęża s tanu , który  w  c ią  
gu  caiej sw ej działalności politycznej 
był zaw sze w iernym  zw olenn.kiem  
.iaszej_ p rzy jaźn i i jednym  z głów ­
nych jej realizatorów .

U kiaoy , łączące Polskę i F rancję , 
są  jednym  z najs iln ie jszych  i n a jb a r­
dziej żyw otnych i n a jtrw alszy ch  czyn

ków polityki m iędzynarodow ej; je ­
dynym  ich celem  bowiem je s t o rg a ­
n izac ja  i um ocnienie pokoju ; w swej 
treśc i i  w  sw ych sku tkach  przyczy­
n ia ją  się one zaw sze, a  nie sprzeci­
w ia ją  się n igdy, w szystk iem u tem u, 
co służy do u g ru n tow an ia  dobro­
dziejstw  pokoju, k tó rego  p ragn  e ca- 
ła  ludzkość. W skazu ją  one naszym  
obu kra jom  jednakow o p rzyw iąza­
nym  do najsz lachetn ie jszych  idei nie­
zależność:' i wolności, n a jsku teczn ie j­
szą  drogę d la  ustanow ien ia  w  h arm  
nijnem  w spółdziałaniu  i przez owocną 
pracę podstaw  lepszej przyszłości.

W itam y w P anu , P a r ie  M inistrze, 
m ęża stan u , k tó rego  udział p rzy  o- 
p ra tow yw aniu  ak tu  dyplom atycznego 
z 1921 r., tw orzącego zasady naszego 
sojuszu, był ta k  znaczny i ta k  oso- 

■ tnsty. P rag n ę  podkreślić specja .n .e  
radość, ja k ą  odczuw am y, w idząc P a ­
na w śród  nas, i szczęśliwy jes tem , 
że m ogę 'wyrazić tę  radość w spo­
sób jak  najżyw szy  i ja k  na jszczer­
szy.

Podróż, ja k ą  P an  przedsięw ziął do 
n as , pozwoli rów nież i P anu , P anie  
M in .strze , uczynić obserw acje, nie- 
pozbawione w agi, gdyż da  P anu  m cż- 
ność stw ierdzenia , do jak iego  stopnia 
czynniki, k tó re  13 la t tem u stanow i­
ły  podstaw ę P and  polityki, były 
słuszne i odpow iadały komecznoś- 
ciom i w skazaniom  życia. S tw ierdze­
nie tak ie  je s t zaw sze cenne d la  m ę­
ża s tan u  i pozw alam  sob.e sądzić, 
że będzie ono rów nie m iłe d la  P a ­
na, jak  d la  nas

Niech mi więc będzie wolno w i­
dzieć w Panu, P anie  M inistrze, n ie ­
ty lko  M in istra  Spraw  Zagranicznych 
sprzym ierzonego p ań stw a  i w ielkie­
go zaprzy jaźn ionego  narodu , lecz 
również m ęża, k tó ry  od p ierw szej 
chwili, gdy staną ł wobec zagadnienia 
sojuszu po lsko-francuskiego, za ją ł w 
stosunku  do te j sp raw y stanow isko 
równie w yraźne, jak  jasne , k tó ry  był

minister spraw  zagranicznych, by b ie  p rz y  d ź w ię k a c h  „ Je sz c z e  P o l-  
“tw ierdzić jego konieczność i trw a 
łość.

N asza polityka i W asza odznacza­
ją się reunakow ą uczciwością. Nie 
chcem y atakow ać ani grozić nikomu. 
Szanuj~my w szystkie słuszne praw a. 
Nasze porozum ienie nie sp.zeciw ia 
się żadnemu szczerem u wysiłkowi, 
zmierzającemu do odprężenia. W śród 
skom plikowanych zagadnień, które 
niepokoją Europę, p izyjażń Francji i 
Polski stanow i czynnik pokoju, s ta ­
łości, oorządku i bezpieczeństw a.

Szybka konsolidacja i w spaniały 
rozwoj państw a polskiego są  jed­
nym z najdonioślejszych faktów Eu­
ropy w spółczesnej. Dzięki zaw artej 
w niej potędze ideałów, wolność na­
praw iła zło niewoli. Głos Poiski, któ­
rego stuletni ucisk nie zdołał stłumić, 
w yznacza ze słuszną dumą przezna­
czenie w ielkiego narodu. Nie znosili­
ście napróżno cierpień. P raw o  nic u- 
lega przedaw nień.n.

W asze odrodzenie narodow e któ­
rego hasło rzucił W am  i w zór dal 
W asz sław ny m arszałek o :mienm 
dziś legendarnem  na calyrr świecie, 
uczyniło z Polski kraj wielki, słucha­
ny i pow ażany. Francja  cieszy się 
z tego . Nic nas nic dzieli. Ogólne 
Dezpieczeństwo, którego Liga N aro­
dów w inna pozostać rękojmią i gw a­
rancją, uznane jest przez w szystkie 
nieuprzedzone umysły za niezbędny 
i vkstępny w arunek redukcji zbrojeń.

Pod w zględem  gospodarczym  Pol­
ska i F rancja  niezależnie od przeci­
wieństw, jak ie  niekiedy dzielić mogą

sk a  n ie  z g in ę ła "
Z e b ra n a  p u b lic z n o ś ć  z g o to w a ­

ła  m in . B a r th o u  se rd e c z n ą  o w a ­
c ję .

Pra^d paryska o wizycie
FA RY Ż, 22.4. „ Jo u rn a l11 pisze, w 

zw iązku z w izy tą  m in is tra  B arthou , 
że od czasu w izyty  m in is tra  B ecka 
w P a ry ż u  zaszło wiele fak tów , k tó ­
re  jeszcze bardzie j w yłoniły  ko­
nieczność zacieśnienia węzłów mię­
dzy F ra n c ją  a P o lską N ik t m e był 
bardziej pow ołany do te j ro li od m i­
n is tra  B arthou , k tó ry  je s t sy g n a ta r-

juŁ/.em sojuszu francusko-polsb ies o 
z r . 1921.

„E cho de P a ris "  zaznacza, że 
B arth o u  m a n a  celu p rzeprow adze­
nie w W arszaw ie pow ażnych roko­
wań. P o lity k a  po lska u leg ła  od ro ­
ku pow ażnej i śm iałej ew olucji. Ze 
w zględu n a  to, że P o lskę  t r a k to ­
w ano ja k o  państw o  drugoplanow e, 
rząd  po lsk i postanow ił o sta tn io  o- 
kazać F ra n c j i niezadow olenie. Czy 
z resz tą  w stan ie  ro zb ro jen ia  rząd  
D aiad ic ra  i B oneoura n ić  pow ziął 
n iebezpiecznych d la  P o lsk i dccyzyj 
bez żadnego - uprzedniego  zap y ta ­
n ia?  —  pisze ten  dziennik.

W  so b o tę  p o se ł p o lsk i w  P r a ­
dze  z o s ta ł  p r z y ję ty  p rz e z  m in i­
s t r a  s p r a w  z a g ra n ic z n y c n  C zecbo  
S ło w ac ji p . B e n e sz a  i o d b y ł z n im  
d łu ż s z ą  k o n fe re n c ję .

P o  ty c h  n a r a d a c h  ro z e sz ły  s ię  
p o g ło sk i, że z a ta r g  p o lsk o  -  cze ­

sk i z o s ta ł  o s ta te c z n ie  z lik w id o w a ­
ny . Ze s t r o n y  c ze sk ie j m a  n a s t ą ­
p ić  p ew n e g o  ro d z a ju  e n u n c j 'a c ja , 
z a p o w ia d a ją c a  s k o ry g o w a n ie  p rz e z  
rz ą d  czesK i p o s tę p o w a n ia  u r z ę ­
dó w  lo k a ln y c h  n a  Ś lą s k u  po  s t ro -  
fcie c z e sk ie j.

Protest czechosłowacKi
Przeciwko otwieraniu listów w Niemczech

W IE D E Ń , 23-4 (P A T ). „Sonn- u. 
M ontagsztg ." donosi z  P ra g i, że cze­
chosłowacki zarząd  poczt zgłosić ma 
w światowymi zw iązku pocztow ym  w 
B em ie  szw ajcarsk iem  zażalenie 
przeciw ko jioczcio n iem ieckiej spo­

wodu o tw ie ran ia  listów , w ysym nych 
z N iem iec zag ran icę  lub  odw rotnie, 
oraz lis tów  tranzy tow ych .

P ra k ty k i pocety  n iem ieckiej uw a­
ż a ją  w P ra d z e  za  naruszen ie  ta jem ­
nicy  listow ej.

J ik ż''dz! szturmują medycynę?
Sprawa Jaskłowskiej w Sądzie Okręgowym

W śró d  m ło d z ieży , u b ie g a ją c e j  ao  n ie g o , z a z n a c z a ją c  je d n o c z e ś -  s tw ie rd z i ł ,  iż  do u sz u  je g o  d o ch o - lo  to  n ie s ły c h a n ie  n u ż ą c *  i  *a  
s ię  o p rz y ję c ie  n a  w y d z ia ły  U n i-  n ie , że^ n a  m edycynę, k a n d y d a c i d z iły  p o g ło sk i, że  p rz y ję c ie  n a  w s z e lk ą  c e n ę  o s k a r ż o n a  c h c ia ła  
w e rs y te tu ,  k tó r y c h  lic z b a  m ie js c  s k ła d a ć  m u s z ą  s p e c ja ln y  e g z a m in  w y d z ia ł m e d y c y n y  u z a le ż n io n e  o d c z e p ić  s ię  o d  U rs te in ó w n y . Z a  
j e s t  o g ra n ic z o n a , j a k :  m e d y c y n a  i od  je g o  w y n ik u  u w a ru n k o w a n e  j e s t  o d  w p ła c e n ia  p e w n e j k w o ty  p o r a d ą  ę ię ż a , z a ż ą d a ła  u m y ś ln ie  
f a r m a c ja  i t .  p ., ju ż  od d łu ż sz e g o  je s t p rz y ję c ie . p ie n ię d z y , P o g ło s k i t e  u w a ż a ł  o n  ( w y so k ie g o  h o n o r a r ju m , w ie d z ą c
c z a su  k rą ż y ły  p o g ło sk i, iż  n a  B a rd z o  rz e c z o w e  wy ja ś n ie n i a  i ja k o  ro z p u s z c z a n e  ce lo w o  p rz e z  że  S z o c łie ró w n a  n ie  b ę d z ie  ffió 
te r e n ie  ty m  g r a s u je  ja k a ś  n a n d a  z a s a d n ic z e  d la  s p ra w y  z ło ż y ł ^ -------
p o śred n ik ó w ’, k tó r a  o b ie c u je

znnerzają-If*1 w  ^  ;a  p rz y ję c ie  p o d  w a ru n k ie m  w p ła c e ­
n ia  je j  w ię k sz e j k w o ty  p ie n ię ż ­
n e j B y ły  n a w e t  u s ta lo n e  ju ż  taK- 
sy , k tó r e  n a le ż a ło  w p ła c a ć  p o ś re d  
n ik o m , a ż e b y  z d o b y ć  m ie js c a  n a  
d a n y m  w y d z ia le .

K u lis y  ty c h  n ie z d ro w y c h  s to ­
su n k ó w  o d s ło n iły  s ię  w  s p ra w ie  
4 3 - le tn ie j  A n ie li  J a s k ło w s k ie j  i 
m ęża  je j ,  M ie c z y s ła w a , k tó rz y  
o s k a rż e n i z o s ta l i  o  o s z u s tw a  i 
s z a n ta ż e , u p ra w ia n e  p rz y  o k a z ji 
z a p isó w  n a  w y d z ia ł le k a r s k i  U n i­
w e rs y te tu  W a rs z a w sk ie g o .

P ro f .  M a z u rk ie w ic z , p rz e w o d ­
n ic z ą c y  k o m is j i ,  n rz e p ro w a d z a ją -

mym, lojalnym wysiłku, 
cym do ich zbliżenia.

T ak  więc w szystko nas łączy ku 
wspólnej akcji, ja k e j żadna głębsza 
rozbieżność nie byłaby w stanie roz­
dwoić, ani też osjabić. Nie mając 
pretensji podnoszenia naszego ideału 
do znaczenia przykładu, możemy nie 
mniej wiazieć w nim regule dobro­
czynną dla w szystkich narodów , któ­
re żyw ią szlachetną troskę pogodze­
ni św iętej miłości swej ojczyzny z 
solidarnością, wywodzącą się z du­
cha europejskiego.

jakże liczne nauki mógłbym w y­
ciągnąć, Panie Ministrze, z W aszej 
wzruszającej i tragicznej historji, 
przynoszącej zaszczyt duchowi ludz­
kiemu. gdyuy moje bardziej bezpo­
średnie czynności nic sprow adzały ce j. e g z a m in y  w s tę p n e  d la  k a n d y -
mego przem ówienia do granic sc s ie j: d .  - w y d z ia ł lp k a rs łf l o trzv -
określonego zadania, jakież lm .o n a ,! to w  nc w y d zm ł leK arsk i, o tr
które zyskały podziw , a  naw et u- m ał w  ro k u  u b ie g ły m  l i s t  od  nie- 
wielbiemę Dcwszechne mógłbym w y- ja k ie j  F r a n c i s z k i  U rs te in ó w n y .

nenio. Jakież dow ody w spółpracy ^  liś c ie  ty m  p e te n tk a  o p is y w a ła  
wielkich duchów  naszych dw oćh na- - , . . . .  , , , ■
rodów mógłbym sławić <u chwale lz  n a  te r e n ie  w -d z ia lu  le k a rsk ie -  
cywilizacji i pokoju, które we w spół- go p a n u ją  n ie b y w a łe  s to s u n k i.
nem naszem działaniu stanow ią
wspólną -naszą n a Jz e ję . Polska w
oczach naszych tw orzy sw ą historję, 
która czyni ją  równic wielką, jak 
wielka byia jej przeszłość. Z roki- na 
rok daje ona dow ody sw ej siły i roz­
wija ją  dzięki pracow item u uporowi, 
w ypływ ającem u z jej płomiennego 
patriotyzm u.

W znoszę kielich, Panie M in.strze,
na cześć czcigodnego Pana P rezy­
denta R zeczypospo lifj Polskiej,
wznoszę zdrowie pani Beckowej, któ­
rej gościnną uprzejm ością .estem  
Wz uszony, jak również zdrow .e P a ­
na, Panie Ministrze. .Piję na pomyśl­
ność nieśmiertelnego narodu polskie­
g o ”.

tego sojuszu zwolennikiem najbar
dziej' oddanym  i ^ w m ^ s z y m j ^  p r o g r l m  d f l j a  6 Z  # e j S t e g O
który przez sw ą 
stolicy daje  swem u ówczesnemu s ta ­
now isku dobitne potw ierdzenie.

Głęboko przekonany o niezachw ia­
nej trw ałości naszego sojuszu, o je ­
go w artości i j’ego sku tkach  pom yśl­
nych n iety lko  d la  obu naszych  k ra ­
jów, lecz d la  ca łokszta łtu  sp raw  m ię­
dzynarodow ych, wznoszą kielich na 
cz iśc  Jego  Ekscelencji, P rezy d en ta  
Republiki F rancusk ie j, za  pom yśl­
ność w ielkiego narodu  francusk iego , 
p rzy jac ie la  naszego  i so jusznika, i 
za  zdrow ie naszego  D og iegi Gościa, 
P a n a  Louis B arthou , M in istra  Spraw  
Z agranicznych F ran c ji" .

O d p o w ie d ź  m in . B a r th o u
„Panie Ministrze!
Odczuwam żyw ą i głęboką radość, 

najdując się w tow arzystw ie Pana, 
Panie M inistrze, którego działalność 
rozw ija się z coraz w.ększym auto­
rytetem . Dla w yrażenia tej radości 
nie będę uciekał się do obow iązko­
wych obrzędów tradycyjnego pro tc- 
kułu. Zapew ne, zw racam  W aszej Eks­
celencji w izytę, k tórą ziożył Pan we 
wrześniu r. uo. rządowi francusk.e- 
mu, jednakże obecność m oja tu w y­
ki acza poza ram y aktu kurtuazji, je­
stem  dumny, reprezen tu jąc Francję, 
caią Francję, k tóra zna cenę w ierno­
ści, w kraju, z którym  łączą ją od­
wieczne węzły. Przynoszę Panu przy­
jaźń Francji i dziękuję za wyrażenie 
w tak  mocnycii 3łowach przyjaźń1 
Polski.

Ci, którzy w ydają sąd o rzeczach z 
zew nątrz, na podstaw ie pozorów , a 
przedew szystkiem  ci, którzy się s ta ­
ra ją  w yzyskać nieuniknione trudno­
ści w życiu narodów , nie w iedzą, co 
m ogą zdziałać dwie wole, zrodzone 
z Jednego ideału i dążące wytrwale 
do jednego celu. Są przyjaźnie, k tó ­
rych, nic zniszczyć me zdoła, gdyż 
opierają się cne zarów no na uczuciu, 
ji k na rozsądku , a także dlatego, że 
przeszłość panuje nad icli przyszło­
ścią.

Pom .ędzy Francią a Polską przy­
jaźń ta sU .a się sojuszem. W  roku 
1921, w charakterze ministra w ojny, 
w gabinecie, którem u przewodniczył 
mój p rzy jace i A rystydes Briand, b ra­
łem udział w zaw arciu traktatu , k tó ­
ry  nas łączy Przyoyw am  dzisiaj jako

W  d n iu  d z is ie js z y m  o g- 10 z ra -  
n a  m m . B a r tn o u  p r z y ją ł  w  g m a ­
c h u  a m b a s a d y  f r a n c u s k ie j  p rz e d ­
s ta w ic ie l i  p r a s y  p o ls k ie j , do k tó ­
ry c h  w y g ło s i ł  d łu z sz e  p rz e m ó w ie ­
n ie . T re ś ć  te g o  p rz e m ó w ie n ia  p o ­
d a je m y  n a  s t ro n ie  1 -e j. B ezp o ­
ś r e d n io  p o tem  m in . B a r th o u  w ra z  
z a m b a s a d o re m  L a ro c h e m  złoży ł 
w iz y tę  p re m je ro w i J ę d rz e je w ic z o -  
w i.

O go d z . 12.15 m in . R eck  r e w i­
z y to w a ł d o s to jn e g o  g o ś c ia  ł ”an -  
cuslciego , p o czem  o b a j m in is t r o ­
w ie  o d je c h a li ra zem  n a  p la c  S a ­
sk i, g d z ie  m in . B a r th o u  z łoży ł 
w ie n ie c  n a  g ro b ie  N ie z n a n e g o  
Ż o łn ie rz a .

P -z e d  g ro b e m  o b e c n a  b y ła  kom ­
p a n , a  h o n o ro w a  36 p p . P ró c z  t e ­
go o c z e k iw a li ta m  cz ło n k o w ie  
a m b a s a d y  f r a n c .u s k ie j ,  l ic z n i 
p r z e d s ta w ic ie le  p r a s y  i t . d.

M in. B a r th o u  p rz e s z e c l p rz e d  
f r o n te m  k o m p a n ji  h o n o ro w e j i 
p r z y w ita ł  się. z o b e c n y m i p rz e d ­
s ta w ic ie la m i k o rp u s u  o f ic e r s k ie ­
go, p oczem  z ło ży ł w ie n ie c  n a  g ro -

y ro f .  M a z u rk ie w ic z , p rew u d n iczą - 
cy  k o m is j i  e g z a m in a c y jn e j ,  k tó r y

P r z e d s ta w iła  m ia n o w ic ie  spraw y 
sw o je j d a ls z e j  k re w n e j ,  n ie ja k ie j  
G itli S z o c h e ro w n y , k tó r a  t r z y k ro l  
n ie  w  c ią g u  tr z e c h  l a t  s k ła d a ła  
p o d a n ia  o p rz y ję c ie  n a  m ed y cy ­
nę  i z a  k a ż d y m  ra z e m  s p o ty k a ła  
s ię  z o d m o w ą. U r s te in ó w n a  za- 
p u z n a ła  s ię  z A n ie lą  J a s k ło w s k ą  
za  p o ś re d n ic tw e m  sw eg o  k o le g i]  wodą 3 kubłów ze śm ietaną, 5 kg.

Procesy komunistyczne
W  s ą d a c h  p ro w in c jo n a ln y c h  

z a p o w ia d a  s ię  n o w a  s e r j a  p ro c e ­
só w  K o m u n is ty c z n y c h . W  d n iu  
d z is ie js z y m  w  K ie lc a c h , ro z p o ­
c z ą ł s ię  p ro c e s  8 -m iu  a g i ta to r ó w  
K o m u n is ty c z n y c h , z  b . s e k r e ta ­
rz e m  P P S . K w a śn ie w s k im .

27  b . m . ro z p o c z y n a  s ię  w  P iń ­
sk u  p ro c e s  Z a c h o d n ie j  B ia ło ru ­
s i. N a  ła w ie  o s k a rż o n y c h  z a s ią ­
dz ie  8 m iu  cz ło n k ó w  z d e k o n sp i-  
ro w a n e j p rz e z  w ła d z e  n ie le g a l­
n e j P a r t j i  K o m u n is ty c z n e j .

Woda zalała piwnice
W  domu przy ul. Leszno 42, pę­

kła w skutek starości, rura w odocią­
gow a, w  piwnicy, należącej do Lej- 
zora Zylberberga, w łaściciela składu 
łóżek. W ypadek zdarzył się w nocy 
i, zanim się spostrzeżono, w oda zala­
ła piwnicę Zylberberga, oraz kilka 
sąsitdnich  —  do wysokości około 
m etra. Między innymi Henoch Hoch- 
man, w łaściciel m ieczam i poniósł 
s tra ty  w tow arze, w skutek zalania

b iu ro w e g o  B o rn s te in a ,  J a s k ło w s k a  
o b ie c a ła  zająć*  s ię  s p r a w ą  je j  k u ­
zy n k i, m ó w ią c , iż  p o s ia d a  ro z le g ­
le z n a jo m o śc i, k tó r e  w y z y sk a , aże  
by S z o c h e ró w n a  z o s ta ła  w re sz c ie  
s łu c h a c z k ą  m e d y c y n y . P o c z ą tk o ­
wo, w e d łu g  l i s tu  U rs te in ó w n y , 
n ie  b y ło  m ow y  o w y n a g ro d z e n iu . 
P o te m  je d n a k ,  p rz e d  sam y m  e g ­
z a m in e m  k o n k u rs o w y m . k tó ry  
m ia ła  z d a w a ć  S z o c h e ró w n a  ju ż  
po r a z  tr z e c i , o s z u s tk a  m ia ła  z a ­
ż ą d a ć  5.000 zł., g ro ż ą c , ż  w  ra z ie  
p rz e c iw n y m  u d a re m n i w sze lk ie  
s t a r a n i a  i u n ie m o ż liw i S z o c h e ró w

sera, m asła i t. p.
Inspekcja w odociągów  i kanaliza­

cji zam knęła dopływ wodv, poczem 
przystąpiono do zmiany starej rury 
na nową.

Pomoc oentystyrznu
Z a k ła d  U b e z p ie c z e n .a  n a  w y p a ­

d e k  choroD y w y d a ł o k ó ln ik  do u- 
b e z p ie c z a ln i, p o św ię c o n y  pom ocy 
d e n ty s ty c z n e j .  O k ó ln ik  z w ra c a  
u w a g ę , iż  po m o c d e n ty s ty c z n a  
w in n a  b y ć  p o s ta w io n a  n a  n a jw y ż
szy m  p o z io m ie  o ra z  p rz y  z a s tu so -  

n ie  d o s ta n ie  s ię  n a  m e d y c y n ę  w a n iu  n is k ic h  o p ła t ,  g d y ż  leży  to  
i f a n d y d a tk a  n a  s tu d e n tk ę ,  n ie  i - w n ie ż  w  in te r e s ie  in s ty tu c j i  u 
p o s ia d a ją c  ty c h  p ie ię d z y , n ie  b e z p ie c z e m a  sp o łe c z n e g o . D o b ry  m Łt;z/  h*ę, {ż m e  c h c ia ła  d a w a ć

n ie o k re ś lo n y c h  b liż e j  i  n ie z n a ­
n y c h  n ik o m u  p o ś re d n ik ó w , k tó r z y  
m ie li n a  c e lu  w y łu d z e n ie  p ie n ię ­
dzy . P o ś r e d n ic y  c i b y li p o p ro s tu  
o s z u s ta m i. O f ia r o w u ją c  b o w iem  
sw e u s łu g i, n ie  m ie li  ż a d n e g o  
w p ły w u  n a  s p r a w ę  p rz y ję c ia  lu b  
o d rz u c a n ia  k a n d y d a ta ,  a  g d y  p rz y  
p ad k o w o  K a n d y d a t, p o p ie r a n y  
p rz e z  n ic h , d o s ta ł  s ię  n a  m e d y ­
cy n ę , b r a l i  z a  to  h o n o ra r ju m , z a ­
p is u ją c  f a k t  p r z y ję c ia  n a  r a c h u ­
n e k  sw o ic h  s t a r a ń .  Z  o sz u s ta m i 
ty m i w a lk a  b y ła  b a rd z o  u t r u d n io ­
n a  i w  z n a c z n e j m ie rz e  z a le ż a ła  
o d  p o z io m u  e ty c z n e g o  K an d y d a ­
tó w  n a  w y d z ia ł  m e d y c y n y , ja k  
ró w n ie ż  o d  ich  ła tw o w ie rn o ś c i i 
g łu p o ty .

S e n s a c y jn e  z e z n a n ia  z ło ży ła  
F r a n c i s z k a  U rs te in ó w n a ,  k tó r a  
sp o w o d u w a ła  c a łą  s p ra w ę  
fa s k ło w s k ie j . U r s te in ó w n a  o- 
p o w ia d a , iż  p ra e u j 'ą c  w  to ­
w a rz y s tw ie  u b e z p ie c z e ń  „ A d ria -  
t i c a “ , z w ró c iła  s ię  do sw eg o  ko­
le g i, S a m u e la  B o re n s te łn a  ~  k tó r y  
p o w ie d z ia ł, iż  z n a  p e w n ą  p a n ią ,  
k tó r a  sw em i s to s u n k a m i z d z ia ła ć  
m oże w ie le  u  „ s f e r  m ia r o d a j ­
n y c h " . W k ró tc e  z a ś  w y m ie n ił,  iż  
o w ą  o so b ą  j e s t  J a s k ło w s k a . J a -  
sk ło w s k a  c h ę tn ie  z a ję ła  s ię  s p r a ­
w ą  S zo ch e ro w n y . N ie  m ó w iła  n ic  
o w y n a g ro d z e n iu . D z iw n e  je s t ,  
że  w b re w  je j  w o li, j a k  s tw ie rd z a  
U rs te in ó w n a , św ia d e k  z o s ta w ił  
je j  czek  n a  200 d o la ró w . H is to r ­
j a  z c ze k ie m  w y w o łu je  n a  s a l i  
w eso ło ść , g d y ż  o k a z u je  s ię , że 
b y ł to  czek  bez p o k ry c ia . N a  z a ­
p y ta n ie  p rz e w o d n ic z ą c e g o , d la ­
czeg o  U rs te in ó w n a  z w ra c a ła  s ię  
do J a s k ło w s k ie j  w te j s p ra w ić  
w ie d z ą c , że  p rz e c ie ż  n ie  j e s t  o n a  
a n i re k to re m , a n i  d z ie k a n e m  U- 
n iw e r s y te tu ,  b a d a n a  d a je  m ę tn ą  
o d p o w ied ź  i je s z c z e  w ię c e j z a c z y ­
n a  s ię  p lą ta ć ,  o m a w ia ją c  b liż e j 
sp ra w ę  czek u , k tó ry  je d n a k  by l 
p e w n tg o  ro d z a j 'u  w y n a g ro d z e ­
n ie m  za  u s łu g i .  U rs te in ó w n a  t lu -

g ła  z a p ia c ić .

Prof. Siltmfót mm
prze ź  N e w  Y o rk  

d o  M o s k w y
M O SK W A , 22.4. S ta n  pro f. 

Schm id ta  popraw ił się tak znacznie, 
że zam ierza ou przez New Y ork po­
wrócić do M oskw y.

U więzione przez lody s ta tk i 
„Sm oleńsk" i „S ta lin g rad "  posuw a­
ją  się n a  południo-zacliód. L otnicy 
przew ieźli ju ż  resz tę  rozb itków  na  k - f .

w p ła c i ła  ich , a  w  k ilk a  d n i p ó ź ­
n ie j o d p a d ła  p rz y  e g z a m in ie  k o n ­
k u rso w y m .

C a łą  tę  h i s to r ję  o p is a ła  U rs- 
Ł em ów na w e w sp o m n ia n y m  l i ­
śc ie , p ro s z ą c  je d n o c z e ś n ie  p ro fe ­
so ra , a żeb y  w e jrz a ł  w  te  n ieb y  
w a le  s to s u n k i .  L is t  te n  s t a ł  się 
n a s tę p n ie  p o d s ta w ą  d o ch o d zen ia , 
w  w y n ik u  k tó r e g o  J a s k ło w s k a  i 
je j  m ąż  o s k a rż e n i z o s ta l i  o oszu­
s tw o .

J a k o  p ie rw s z y c h  św ia d k ó w , zba  
d a n o  n a  p rz e w o d z ie  sąd o w y m  
p ro fe s o ró w  L e śn o w sk ie g o , Mo ■ 
d ra k o w sk ie g o  i M a z u rk ie w ic z a .

P ro f .  L e śn o w sk i z e z n a ł, iż  J a ­
sk ło w s k a  b y ła  je g o  p a c je n tk ą .  
P e w n e g o  r a z u , w  c z a s ie  w izy ty , 
p ro s i ła  go  o p o p a rc ie  ja k ie g o ś  
k a n d y d a ta  .s ta r a ją c e g o  s ię  o p rz y  

[ j ę c ie  n a  m e d y c y n ę . P r o f e s o r  w te ­
d y  b y ł b a rd z o  z a ję ty  i w ie d z  ał, 
że s p r a w a  t a  sp o w o d o w a ć  m oże 
d łu ż s z ą  ro zm o w ę , d a ł w y m ija ją c ą  
o d p o w ied ź . P o  p ew n y m  c z a s ie  
J a s k ło w s k a  zaczę ła  n a g a b y w a ć  
p ro f e s o ra  w te j  s a m e j s p ra w ie , 
lecz w ó w czas  s ta n o w c z o  je j  o d ­
m ów ił. P ro f .  M o d ra k o w sk i m ów ił, 
i i  w  s p ra w ie  S z o c h e ro w n y  z w ra ­
c a ła  s ię  do m e g o  U rs te in ó w n a ,

1 ■' A AMJ-
i j ' i . ' .A .  P ro f .  Mo-

i
. i .p rzy lądek  W cllen, wobec czego w rn - . 

ca ją  wszyscy n a  zasłużony odpoezy- d ra lcow sk i p o w ie d z ia ł w ó w czas, 
nok do M oskw y. J ażeby sam  n. U rs te m  zw ró cił s ię

s ta n  u z ę b ie n ia  jau .>  u s tn e j  m a  du  
że z n a c z e n ie  p ro f i la k ty c z n e ,  z a p o ­
b ie g a  ch o ro b o m , a  t  im a m e m

p ie n ię d z y , z r e s z tą  n ie  W ied z ia ła  
je s z c z e  czy  s t a r a n i a  J a s k ło w s k ie j  
o d n io s ą  r e z u l ta t ,  n ie  c h c ia ła  się

p rz e d w c z e s n e j n ie z d o ln o śc i do a n £ ażo w a(b d la te g o  d a lą  .z e k  bez 
p ra c y  z a ro b k o w e j, p rz e jś c io w e j i P o k ry c ia , a  z r e s z tą  c h c ia .a  k u tiic  
t r w a łe j .  j ł w  dow od  w d z ię c z n o śc i"  ja k i ś

„  . . , k o sz to w n y  b r y l a n t  lu b  k u lję . P a -
Z d n ie m  CO cze-.w ca u b ezp ie - n i J l 3 k t o y s  b y la  t . k

cza sp o ł,.„z i a  w e w ow ie w y- e z u }a  n a  j.y m  p u n k c ie , z d a n ie m  
m u -y u a  p r  cę U  s to m a to lo g o m , w  św iadfeS, L  z  obu rż e n ie m  o d e s ła -
ń u ę js c e  ic h  z ą tr u d n io n y g h  Dljdz ic  la  czek (m o że  w ip d 2 ia ła  0 b ra k u  
je d > m e  3 d e n t j s tó w ,  co m a  n a  ce- p o k ry c ia ?  —  p rz y p . re d .)  i n a -  
lu  sw jk szen le^  o s z c z ę d 'o ś c i  w  m - 1 wet> w e d łu g  s łó w  U rs te in ó w n y , 
t  y tu n i u b e z p ie c z e ń  sp o łe c z n y c h . n te z g o d z iła b y  s ię  n a  p rz y ję c ie

Wiec przedwyuonzy
K A L IS Z , 23.4. D nia 20 b m ., 

godz 8  wiecz., odbył się  w  sa li S to ­
w arzyszen ia  R zem ieślników  C hrzęść, 
wiec przedw yborozy, zorganizowany  
przez S tronn ic tw o  N arodow o w  K a ­
liszu. W iec. w obec w ypełnionej Lali 
publicznością, zag a ił p rezes S tr .  
N ar., p . Śniechow ski, u d z ie la jąc  n a ' 
s lęp n ie  g łosu  p . pos. W icrezakerwi 
k tó ry  w godzinnem  przem ów ieniu  o- 
nrówił now ą u staw ę sam orządow ą, 
sposoby p rzy s tąp ie n ia  do  w yborów  
i sam ego g łosow ania. K ład ąc  nacisk  
n a  konieczność g łosow ania w szyst­
kich  upraw nionych , m ów ca w skazał 
n a  zażydzenie m ia s t i  obow iązek 
Polaków  usilnego dążen ia , iżby 
p rzedstaw icie lstw a m iast b y ły  obsa­
dzone przez p raw ych  gospodarzy  
tego k ra ju . P rogran . S tronn ic tw a  
N aroaow ego o oszczędncy gospodar­
ce n ie ty lko  w  rządzie , lecz i w  sa ­
m orząd ie, m usi być p rzes tiz eg an y  
i uznany  naw et p rzez  przeciw ników  
politycznych, d la tego  lis ta  narodo­
wa p rzy  w yborach  do R ady  M iej­
skiej w inna znaleźć jakuajw iększe  
poparcie.

Din in fo rm ac ji wyborców (człon­
ków i sym patyków  S tro n n ic tw a  N a­
rodow ego) podajem y, żc S ck rcfa r- 
ja t S tr . N a r. p rzy  ul. W arszaw sk ie j' 
czynny je s t codziennie w godzinach 
od 18 do 21 i żc w tych godzinach 
m ożna zasięgać wszelkich in fo rm a- 
cyj w sp raw ach  w yborów  do R ady  
M iejskiej.

Nowe władze
W a rs z . T -w a  F a rm a c e u t.
W  dniu 20 kwietni;’ X- b. odbyło 

się w W arszaw skiem  T -w ie Farm a- 
ceutycznem  roczne w alne zgrom a­
dzenie cz lonkou . Po części spraw oz­
daw czej i udzieleniu ustępującem u 
Zarządowi T -w a absolutorium  odby­
ły s.ę w ybory now ych W ładz, które 
dały wyniki następujący: Prezesem
został w ybrany jednom yśline p. W a­
cław Fdipowicz, v.-prc_csem — p. 
ppłk. B Jabłonowski, członkami Za- 
rzgdu p. |. Baryłkiewicz i p. St. Je­
zierski (w szyscy ponow nie) oraz p. 
K. Piotrow ski.

Dziś na f/iełdzie

Drugi Kongres
f tu i iu ry  F iz y c z n e j K o M e t

W  d.i. 28 i 29 b. m., w lokalu

k w ia tó w .

W  te m  o św ie t le n iu , p o d a n e m  
p rz e z  g łó w n e g o  ś w ia d k a  o sk a rż e ­
n ia , s p r a w a  J a s k ło w s k ie j  n a b ie r a  
z a g a d k o w e g o  c h a r a k te r u . . .  Dziw -

Stow. Handlowców ul. S:cnna 16, o d - ' n ie  b o w iem  w y g lą d a  d a ls z e  zezn a  
będzie się II Kongres Kultury Fizycz- n ie  U rs te in ó w n y , k tó r a  o p o w ia d a ,
nej Kobiet 

Dwudniowy tcu zjazd obejmuje 
szereg ciekawych referatów , które

że Jask łow ska  w  ro zm ow ie  w’ czte 
r y  oczy  z kan dydatką  na m ed y ­
cynę, S zoch erów n a , za żąd a ła  od

vzinny zainteresow ać ogól k o b ie t,! n ie j  5 .000 zł Z w ró c ił n a  to  u w a- 
jak : „M atka ,k  dziecku pod wpływem g ę  i p r o k u r a to r ,  k tó ry  s tw ie rd ź  ł, 
w ychow ania fizycznego’1, „Idea o- iż  in n y  j e s t  to n  z e z n a ń  U rs te in ó w  
grodków  Jordanow skich”, „W pływ  n y  w d n iu  d z is ie js z y m , to n , k tó ry  
wychów, fizycznego na psychikę ko- n ie  d a  p o g o d z ić  s ię  z d o n ie s ie -  
b ie t”, „Jakie gałęzie sportu są najod- n ie m  s k ie ro w a n e m  do p ro f e s o ra  
powiedniejsze dla kobiet”, „Znaczę- M a z u -k ie  w ieża , 
nie ćwiczeń cielesnych dla różnych t łu m a c z e n iu  o sk a rż o n y c h ,
ukresów  rozw oju kobiety” i wiele in- Sp r a w a  p rz e d s ta w ia  s ię  in a c z e j, 
bych. | M ó w ią  o n i, iż U r s te in ó w n a  sy -

Początek Kongresu, w sobotę 28 s te m a ty c z n ie  n a c h o d z iła  Ja s k to w  
b. ra., o godz. 12-ej. | sk ą , p ro s z ą c  j ą  o in te rw e n c ję .  By

W alu tv  D olar 5.23; f ra n k  f ra n c u ­
ski 34.93; fra n k  szw ajcarsk i 171; 
fu n t Ezterling 27.05; m a rk a  n k  av.e- 
cka  202; szyling  au strjae k i 97.75; 
ko rona czeska 21.75.

-Monety: D olar zloty 8.98; rubel 
złoty 4.65.

Dew izy: B erlin  207.60; B eig ja
123.75; G dańsk 172 63; Be land ja
358.63; Kopenhaga, '21 ; Lor.ayn 
27.08; Nowy Jo rk  5.25; Nowy J o r s  
kabel 5.26; P aryż  34.96; P ra g „  22; 
S zw ajcarja  171 95; Sztoknolm  139.70; 
W iochy 45.06

Pap ie ry  procentow e: 3 proc. P u i.
B udow lana 43.90; 4 proc. u oż. Dola­
row a 53.45; 4 prcc. Poż, Inw estycy j­
na 111.50; 4 proc. Poż. Inw estycy jna  
serjow a 117; 5 proc. Poż. K onw ersyj- 
na  64; 6 proc. Poż. D olarow a 76; 8 
proc. Poż. D illonowska 85.25; 7 proc. 
Poż. S tab ilizacy jna 59.75; nroc. 
Poż. Dolarow a W -uszaw y 64.50; '7
proc. Poż. Ś ląska 63.25; 4,5 proc.
L isty  Zast. Ziem skie 4A25; ' proc. 
L isty  Z ast Ziem. dolarow e 33; u 
proc. L. Z. 7 K. m. W arszawy 
62.50; 8 proc. L. Z. T. K. m. W a r­
szaw y 54.12 'A.

Ykcje: Bank Polski 82; Lilpop
'1 .75 ; S taraehcw h e 10.75; W ars i. 
Tuw. Akc. F abr. C ukru 17.25; M*> 
drzejów  3.90; H aoerbusch 38.

l


